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Cena Prenumeraty:
W Lublinie z odniszeniem  
o domów: rocznie 5 rb. 
О kop., p  Mrocznie 2 rb. 

:>0 kop., aw aria,n i»  L rb. 
Ю kop., m ieaięcz-i; 45 
io p ., tygodniowo 15 kop.

2  PRZESYŁKĄ PO CZT. 
Pocznie 6 rb ., półrocznie
3 rb. kw artalnie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50 
Z a g ra n ic ą  8  rb . r o c z n ie

Zmieni edr. zemlejsoow. 10 I.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  w iersz je- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na 
3-ej stron ie  15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed ­
norazow o— 4 rb., następ ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają  się 
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Rabatowa sprzedaż towarów.
NA K O R Z Y Ś Ć

й д е

od bę d z ie  się dzisiaj we Czwartek dn.  20  g rudnia 
1910 r. w m a g az y n ac h  n as tęp u j ącyc h  firm:

Towary kolonjalne. W go J. P rz yb y sz e w s k ie g o ,  
K - a k - P r z e d m .  d. W-go  V e t t e ra .

Wyroby jubilerskie.  W-go  W. Mersza Kapucyn 
ska,  dom W -g o  Vet t ere .

M aterja ly  piśmienne.  W-e j  М. К s sakowsk le j  
K ra ko w sk i e -P rze dm ie śc ie .

P rzybory  m yśliwskie i wyroby optyczne. W go 
J .  W. Morawskiego ,  hotel Angielski .

Konfekcja wąska. W-go  L. P ra we ck l ego ,  hotel  
Eurooe i sk  .

Konfekcja damska.  W  ej F .  Barszczewsk ie j ,  
K ap uc yń sk a  h tel Wiktor ia

W yro b y  tabacznc. W go St .  Ta rcz yń sk i eg o ,  
hotel  A t g  elskl.

M aterja ly  apteczne i per fum erja  W go Z .  
P rz vby l sk lego  l S. Rad e  ;<iego, d. Z ie nk iewicza

K w ia ty  żywe.  . F l o r a “ dom Millera.
T ow ary kolonjalne  W go L. Ig naszewsk iego ,  

dom W go Bączkowsk iego.
Świece, m ydło wyroby szczotkarskie i inne. 

W  go J. Dymo w sk i eg ), oook B r am y Krakowsk ie j .
K sią g a rm a  i m aterja ly  piśmienne.  W-go  

S t an i s ł aws k ie go ,  ul. Fo ksa l  naprzec iwko  fabryki 
Wolskiego.

C e n y  normalne.  Karo ta  I wszelkie  p rze jawy  p rzy­
m u s u  wyłączone .

Ubezpieczenie na starość i na wypadek nie­
zdolności do pracy.

W ytę ż ona  p rac a  z dnia na  dzień,  spe ł ­
nienie wszystkich spo łecznych  obowiązków, 
k tó remi  są  sumienne  i rze telne wypełnianie 
zajęć w skom pl ikowanym organizmie wspó ł­
dzia łać  dobroby tu  ogółu, n iezawsze  poc iąga  
za sobą  odpowiednie  wynagrodzenie ,  t roskę 
i pieczę współdziałających.  Za  pracę  i w y ­
siłki życia  całego częs to  w w y pa dku  nie ­
możl iwości  zajęć,  na  s t a r o ś ć  nag rodą  s ta je  
się ochłap ja łmużny,  łaska  poby tu  w dom u 
lub przy tu łku noclegowym. Obow iązkiem 
ogółu, pa ńs tw a ,  dzisiejsze anomal je  „ cza r ­
nych  g o d z in “ nędzy i upodlenia ,  s p o w o d o ­
w anych  niemożl iwością  pracy,  u sunąć ,  p o ­
wołać do życia insty tucje  byt  i życie s t a r ­
ców i inwalidów g w aran tu jące .  N iem iec ­
kie prawo w ydane  2 2  c z e rw ca  1889  r. t. 
zw. „Invalidi tä ts  und  Al te rsvers icherung"  
m a  na  celu udzielanie ren ty  osobom, które  
ukończyły 70  rok życia,  bez względu na  
wysokość  dochodu  i w yda w an ie  ren t  dla 
inwalidów pracy,  gdy kto nie może  z a r o ­
bić trzeciej  części  tego, co. osnby normalne  
i zd row e  z temi s a m e m i  kwalif ikacjami i 
w danej  okolicy zarabiają .  Ubezp ieczen ie  
powyższe  obe jm uie  absolutnie  wszystk ie  
kategor je  za jęć  osób z a ra b ia ją cyc h  mniej 
niż 2 0 0 0  m arek  rocznie Składki  za p o ­
wyższe ubezp ieczen ia  płacą: robotnicy,  p r a ­
cobiorcy  i pańs tw o.  Osoby powyżej  16 
lat  m u s z ą  się ubezp ieczyć i pl ącą  s to s o w ­
nie do wysokości  swego wynagrodzen ia  bez 
względu na wiek i s tan  zdrow ia  nas tępu­
j ące  składki  tygodniowe:

Pracow nicy  klasy 1 zarabiający do 350 m ar. r. 14 fen. tygod. 
.  2 „ od 350 .  550 .  .  20 „
.  3 .  „ 550 „ 850 „ .  24 .
.  4 „ .  8 5 0 ,, 1150 „ „  30  „
„ 5 „  „ 1150 „ 2000 „  „ 3 6  „

W w ypadku  niezdolności  do pracy  op ła ­
ca jący  składki  w przeciągu 5 0 0  tygodni  
(nawet  z prze rwami)  o t rzym ują  60,  70, 80,  
9 0  lub 100 m arek  renty s tosownie  do wy­
żej w skazanych  5 klas za robków i w yso ­

kości  wpłacanych  premji.  B ra ku ją c e  d o  
500  tygodni  składki  obl icza się według skałi
pierwszej.  P łacący  więcej niż przez 5 0 0
tygodni  o t r z y m u ją  rentę najwyższej  5  k l a ­
sy plus kwotę doda tkow ą .  Do każdej  r e n ­
ty,  bez względu na  jej wysokość ,  p a ń s t w o  
dopłaca  50  m arek  rocznie .  P ła c ą c y  więc 
np. przez lat 5 0  o t r z y m a j ą  zależnie od  kia 
sy swych zarobków: 185 mar .  4 0  fen.
270  mar.  3 3 0  m. 3 9 0  m. i 450  m.  Ci,
którzy  zapłacili  mniej,  niż 2 0 0  składek,  ża  
dnej  renty nie o t rzym ują .  Na jmnie js za  
r en ta  wynosi: 116.40,  126, 134,10,  143 ,1 0  
i 150 marek .

S ta rcy  po do jśc iu  70  roku życia o t r z y ­
m u ją  s tosownie  do klasy s w yc h  zarobków 
z dol iczeniem 50  m. dopłaty p a ń s tw a  110.  
140, 170, 200  i 2 3 0  m arek  ren ty  rocznie

P o w y żs z e  renty,  jak  widz imy,  są  fo rm ą  
ubezpieczenia ,  powstały  one bowiem d rogą  
składek płaconych przez  robotników i ich 
p racob iorców z m a ły m  doda tk iem  stałej  
dopłaty pańs tw a.  Zupełn ie  r a ń s tw o w y  c h a ­
rak te r  asekurac j i  na s ta rość  widzimy w r e n ­
tach  powstałych d rogą  pł aconych poda tk ów 
przez cgół  i ogółowi też  w ypłacanych  w 
Nowej Zelandj i  i Nowej Walj i,  z k tó ryc h  
każdy obywate l  po dojściu 6 5  roku życia  
o ile spędzi ł lat  25  w d a n y m  kraju i m a  
mniej  niż 25  funtów s - te r l ingów (około 2 5 0  
rubli) rocznego dochodu  lub m a ją tk u  w a r ­
tości mniej niż 5 0  funt.  szteil.  (około 5 0 0  
rubli) o t rzym uje  rocznie  ren ty  18 funt. s z t , 
czyli około 180 rubli .

O wiele doskona lszym  rodza jem, bo nie 
ok reś la jącym  żadnego  m im im um  lub m ax i -  
m u m  dochodu ,  sk ra c a ją c y m  liczbę lat  p r a ­
womocnośc i  renty do 65  roku życia p o b i e ­
rającego  t akow ą  I podn iesioną  do s t o s u n ­
kowo poważne j  kwoty, j e s t  ubezpieczenie  
f rancuskie , które  obecnie  j e s t  w toku wpro  
wadzenia  w życie.

S ą d z ą c  na podstawie do tychczasow e j  e 
nergji  i sprężys tośc i  okazane j  przez s e n a t  
francuski ,  p ro jek t  e m ery tu ry  s ta rcze j  j e s z ­
cze w t y m  roku o s ta teczn ie  przez izbę d e ­
pu tow anych  uchwalonym  i pr zyjętym z o s t a ­
nie. K w es t j a  zapewnien ia  s tarości  tak  j es t  
we F ranc j i  popu larną  i żywotną ,  że  sena t  
nietylko, że na ty chm ias t ,  bez z w oki p r z e d ­
s taw iany  p rojekt  przyjął  pod ob rady ,  ale 
również zanotował  go w całości  bez  n a j ­
mnie jszych zmian i skrótów.  Wybitnie  do  
datniemi cecham i  powyższego  projektu,  to  
s ta łość  doda tków pańs tw ow ych  (60 fr. fi­
r ek  do każdej  pełnej emery tury ) ,  oblicza! 
ność  s u b syd jum ,  naw e t  przy rozciągnięci:  
powyższego  projektu na  dobrowoln ie  si< 
ubezp iecza jących ,  co nie narazi  pańs tw a  n .



przykre niespodzianki przy fluktuacji, zwięk­
szania się liczby em erytur.

Stały dodatek państwowy do powyższych 
em ery tur  obliczony na 100 miljonów fran­
ków z uwzględnieniem fakultatywnych za ­
bezpieczeń. Em erytura, którą państwo za ­
bezpieczy każdemu obywatelowi po dojściu 
6 5  roku życia, będzie wynosiła wraz z do­
datkiem państw ow ym  414 fr. rocznie. Je­
dynym  warunkiem otrzymania pełnej em e­
ry tu ry , opłata premji po 4 ł/ a fr. rocznie do 
18 roku życia i po 9 fr. od 18— 65 roku. 
Znaczna wysokość em ery tury  tłomaczy się 
tym, że jest ona ściśle „sta rczą" ,  a nie 
jak w Niemczech, naprzykład, „na wypa­
dek niezdolności do pracy".

Wysoki procent śmiertelności w okresie 
60— 65 roku życia przenosi ciężar znacz­
ny em ery tury  na żyjących kosztem zm ar­
łych. Ubezpieczenie powyższe z jednej 
strony jest obowiązkowe, z drugiej dobro­
wolne. Obowiązkowe dla osób pracujących 
w  handlu, przemyśle, gospodarstwie rol­
nym, rzemiośle, dla służących i t. р., wo- 
góle dla osób ściśle „żyjących z pracy rąk",
0 ile takowe nie mają prawa do em ery tu r  
t x  re swych zajęć (np. znajdujący prace 
w instytucjach rządowych, społecznych, 
gminnych). Wyżej wymienione osoby o- 
trzym ają em ery turę  od 65 roku życia. E m e­
ry tu ra  tworzy się z premji pracowników i 
pracobiorców w stosunku 9 fr. na rok dla 
mężczyzn, 6 fr. dla kobiet— pełnoletnich, 
4 ł/ a fr. u niepełnoletnich do 18 roku życia
1 stałego dodatku  państwowego w wysoko­
ści 60 fr. Żadne minimum dochodu, lub 
też  maximum tegoż nie wchodzi w grę 
absolutnie.

Dla o trzym ania dodatku państwowego 
pracownik obowiązany opłacać prem je w 
przeciągu lat 30, z których 10 ostatn ich 
lat nieprzerwanie. W przeciwnym razie 
dodatek państwowy mechanicznie, propor­
cjonalnie się zmniejsza na wypadek reduk­
cji em ery tury  po 55 roku życia, lub na 
wypadek zupełnej, stałej niezdolności do 
pracy (w ostatnim wypadku państwo może

1.
A. C Z E C H O W -

J>  R fiJ« Г .

( H u n q o r e e k a ) .

—  Jakaś pani przyszła, zapytuje o pana,—  
•dezwał się wchodząc, Łukasz. —  Siedzi ju ż  
przeszło godzinę...

Paw eł Wasiljewicz zjadł właśnie przed chwilą 
śniadanie. Usłyszawszy, że przyszła jakaś  pani, 
sposępniał i rzekł:

—  Trż  djabli nadali! Powiedz, żem b a r ­
dzo z»jęfy.

—  Kiedy ona, proszę pana, była tu  ju ż  z 
pięć razy. Powiada, że musi koniecziie widzieć 
się z panem... Mało że nie płacze!

—  H m ...  No dobrze... Proś j ą  do gabinetu .
Literat, nie spiesząc się, włożył su rd u t

wziął w jedną rękę pióro, do drugiej książkę i 
nd łjąc ,  że j  st bardzo z-ję ty , udał się do gab i­
ne tu .  Tam u jrza ł  orzekująctgo  nań gościa. B yła  
to  tęga, wysoka j - jm o ść ,  o czerwonej, mięsistej 
twarzy; w okularach; p< żernie bardzo poważna 
i ubrana bardziej niż przyzwoicie (miała na so­
bie wspaniałą suknię  i wysoki kapelusz z rudym 
ptakiem...) U jizawszy pana domu, zsunęła ok u ­
la ry  na czoło i złożyła ręce niby do modlitwy.

—  Pan .. .  zapewne... nie przypomina mnie

dać cały roczny dodatek w kwocie 60 fr., 
o ile zredukowana em ery tu ra  poszkodowa­
nego, wraz z subsydjum  rządu nie prze­
wyższa 360 fr.). Ubezpieczenie powyższe 
staje się obowiązkowym i prawomocnym 
dla obcokrajowych pracowników, o ile oj­
czyzna danego pracownika, zastosuje te 
sam e normy em erytury starczej dla robo­
tników francuskich. Poniew aż bardzo wie­
lu pracowników nie zdoła dopełnić warunku 
opłaty premji przez lat 30, gdyż prawo 
em erytur starczych wejdzie w życie przed 
upływem powyższego terminu, przeto pań­
stwo zwiększa subsydjum dla osób od 45 
— 65 roku życia (od 6 4 — 65 roku— 100 fr., 
od 6 3 — 64 r.— 98 fr., od 63— 63 r.— 96 
fr. i t. d.). Pozostała  rodzina (wdowy i 
sieroty) po ubezpieczonych zmarłych przed 
term inem  otrzymania em erytury , otrzymują 
zapomogę w stosunku do ilości pozostałych 
dzieci— po 50 fr. przez 3— 6 miesięcy.

Ubezpieczenie dobrowolne, dostępne dro­
bnym dzierżawcem i posiadaczom rolnym, 
zatrudniającym  nie więcej jak jednego ro ­
botnika. P rem je  ich wynoszą: minimum 
9 fr., m aximum— 18 fr. Państw o powięk­
sza em eryturę  o x/ 3, ale nie więcej jak o 
60 franków. D . n.

St. Stoiński.

ZE ŚLĄSKA.

( P o d ł o ż e  W o l n e j  M y ś l i ) .

P ro p a g a n d a  W olnej Myśli w P o lsc e  jes t  z jaw i­
sk ie m  dopiero lat n a jn ow szy ch .  N ie  za g łęb ia ją c  s ię  
w  b a d an ie  historiozoficzne narodu n a s z e g o ,  m o ż e ­
m y  z góry p o w ied z ie ć ,  iż p rzy czyn ą  tego  „ d op ie­
r o “ jes t ,  b iorąc  ogół s p o łe c z e ń s tw a ,  n a sz  później  
s z y  rozwój, n a s z e  „w  tyle*  przynajm niej o  jedno  
c a łe  p ok o len ie  od ruchu zach o d n io -eu ro p ejsk iego .  
L e c z  to odnosi s ię  do t. zw . Inteligencji,  i to 
n iew ie lk ie j  jej czę śc i .  T a  c z ę ś ć ,  god n a  p e łn eg o  
u z n a n ia  s ta n ę ła  na w y ż y n ie  kultury o g ó ln o  euro  
p ejsk le j ,  z niej też  w y sz ło  grono w y zn a w có w , a-  
p o s te łó w  1 b ojow nik ów  W olnej  Myśli,  n io sący ch  
P o ls c e  w y z w o len ie  z c z w a r te j ,  najgorszej jej n ie -

sobie? —  zaczęła, bardzo podniecona, wysokim, 
prawie męskim, tenorem: —  Ja . . .  j a  miałam 
przyj "inność poznać raz pana n Chłurkich..: Je ­
stem M uraszkinowa...

. . .A ...  a . . .  hm ...  ara... Raczy pani usiąść. 
Czym mogę służyć?

—  Widzi pan... to je s t . . .  j a . . .  —  mó- 
1 wiła d a li j  j<jmcść, jeszcze bardzoj, podniecona 
■ —  pan mnie sobie nie przypomina?... Jest- m

Muraszkinowal Zawsze byłam wielbicielką pań­
skiego ta lentu  i zawsze z wielkim zadowole­
niem czytywałam pańskie utwory! Sam a również 
jestem trochę... ten  t ig o . . .  to znaczy, że chociaż i  
nie mogę się nazwać l i te ra tką .. .  ale i j a  dołoży­
łam  sz zyptę miodu do ula... Drukowałam w 
różnych czasach trzy bajeczki dla dzieci, —  
pan zapewne nie czytał? —  przepisywałam 
sporo rękopisów, tak... a mój nieboszczyk brat 
był korektorem „C zynu" .

—  Taae? Eee... Hm... Czym mogę służyć?
—  Widzi pan (tu  Muraszkinowa spuściła w dół 

oczy i zarumieniła się po uszy). Cenię bardzo 
pański ta lent, a przeto chciałabym bardzo u s ły ­
szeć pańskie zdanie, ale szczere, szczere, i pro­
siłabym  o radę. Bo t iz tb a  panu wiedzieć, spło­
dziłam dramat, i zanim go gdzieś umieszczę,

i  chciałabym usłyszeć szczere pańskie zdanie...!
Paw eł W asiljewicz lubił jedynie swoje u -  

twory, natomiast cudze, gdy m usiał je  słuchać i 
lub  izytać, zawsze sprawiały na nim wrażenie I 
lu fy  arm atniej skierowanej mu prosto w twarz,

w oli— z n iew oli  D u ch a .  Ale w ła śn ie  d la teg o ,  że  
p rzod ow nicy  cl,  to p o s łań cy  Kultury ogólnoludzkiej ,  
lud ro ln iczy i proletarjat P o lsk i  z r o zu m ieć  ich nie  
m ó g ł ,  j e s z c z e  do n ich  n ie  dorósł u m ys łow o  —  do 
n ie g o  w ię c  z n atura ln ego  pow odu g łos  ten p o d n o ­
sz ą c y  a tak bardzo p otrzebny dojść n ie  mógł; tam,  
w niz inach  u m /s ło w o ś c i  polskiej za led w ie  tu 1 
o w d z ie  s ła b y  dość prąd wiatru antyk leryka ln ego  
p o w iew a ł ,  prąd— w sp ó łto w a rzy sz  mniej lub w ięcej  
czy n n y  z ruchami in n em i,  z w ła s z c z a  e k o n o m ic z n e -  
ml, a w ię c  z lu d ow cam i 1 o s trz e jszy — z socja li­
s ta m i.  D o  od e zw a n ia  s ię  teg o  prądu n ie  przyszło,  
n ie  p o w s tz ł  j e szc ze  sa m o d z ie ln y ,  ludow y ruch wol- 
n o m y ś ln y  w P o lsce .  I p o d cza s  gdy in n e  n arody ,—  
F ra n cu z i ,  N ie m c y ,  lub ch c ć b y  n a sz  bratni naród  
cz e sk i ,  posiadają  o lbrzym ią  w prost literaturę popu­
larno-w olnom yślną , w y czerp u ją cą  w sz y s tk ie  w y • 
niki nauki w sp ó łc ze sn e j ,  sw oją  prasę , sw ó j— by  
tak p o w ie d z ie ć — cflcjalny ruch, ob jaw iający  s ię  w  
ich  d z ia ła lnośc i p o l i ty czn o -sp o łe czn e j ,  to u nas  
prócz p o jedynczych  w y d a w n ic tw  w olnom yślnych ,  
które  z a w d z ię c z a m y  g łó w n ie  i jed y n ie  praw ie o- 
św ia to w e j  dzia ła lności P .  P .  S .  D . Galicji i Ś ląsk a  
( .L a ta r n ia *  W orek ju d a s z ó w  і I.)— prócz w y d a ­
w n ic tw  „Myśli N ie p o d leg łe j*  nie  m a m y  p ism a, a 
tym bard zie j  zw iązku  lu d o w eg o  w o ln cm y ś ln eg o .  Bo  
I sk ą d ż e  ma się w z ią ć ,  k iedy  blisko sj4 ludu pol­
sk ie g o  j e s z c z e  na w a lk ę  z a n a lfeb e ty zm em  s k a z a ­
ne  są . W yliczan ie  przyczyn  d a lekoby  n as  z a w io ­
dło, tu w sp o m n ę  ty lko  o jednej c z ę śc i  w yżej  w s p o ­
m n ia n e g o  r .aszego „w  t y l e “, je s t  to przew ażn ie  
roln icze  n a sz e  ży c ie  e k o n o m ic zn e .

Jeśli tak ie  m yśli budzą  s ię  przy patrzeniu  na 
rdzenn ą  P o lsk ę ,  to zu p e łn ie  in n e  w ra żen ie  o trzy ­
m u jem y ,  sp og ląd a jąc  na tak ie  c z ę śc i ,  jak Ś lą sk  
gd zie  dzięk i p rzem ys ło w i n o w e  formy życ ia  g o ­

sp o d a rcz eg o  s ię  w ytw orzy ły .

Kraik ten ,  a z w ła sz c z a  p ó łn o cn o -za ch od n ia  jego  
c z ę ś ć ,  n ie  j e s t  już ow ą  „polską w sią  zac iszn ą ,  
w s ią  sp o k ojn ą * ,  g d z ie  dzies iątk i lat życie  toczy  s ię  
w żm u dn ej pracy "koło roli b ez  n o w in ek ,  zm ian ,  
w strzą śn leń ,  gdzie  o św ia ta  ca ła  o gra n icza  s ię  do 
m o żliw o śc i  czy ta n ia  z ks iążk i m od litew n ej — lecz  
j e s t  to już kraj ca łk iem  zb liżony do krajów za  
ch od n lo -eu ro p ejsk ich ,  kraj u cyw il izo w a n y . Co c z y ­
ni go  tak im , nie  trzeb a  długo m ów ić .  Już w sp o­
m n ia n e — ż y c ie  jego  ek o n o m iczn e:  K opaln ie ,  fabry­
ki, p rzem y s ł ,  handel, kom u n ik a cje .

C op raw da  w sz y s tk o  to je s t  w  rękach n ie m ie c ­
k ie g o  kapitału , to jednak  nie  zn osł  potrzeby  o ś w ia ­
to w e g o  ruchu lu d o w eg o — o w s z e m ,  czyn i g o  ty m ­
bardziej p ożąd an ym — ba k o n ie c z n y m ,  ze  w z g lęd u  
na rozw ój kultury polsk iej —  a lb o w iem  prcletarjat  
g ó rn iczy  1 fabryczny, pod staw a  c a łe g o  ż y c ia — jest  
polski w p r zew a ża ją ce j  w ięk szo śc i .

C o ż y c ie  w d z is ie jszym  ustroju k ap ita lis tyczn ym

Ujrzawszy rękopis, przeląkł się nie na żarty  i 
czymprędzi j  po wi-dział:

—  Owsz m, owszem... proszę zostawić.... 
odczytam...

—  Mój panie! —  odezwała się słabym głosem. 
Muraszkinowa, wstając z k rzesła  i składając 
ręce niby do modlitwy. —  J a  wiem to dobrze, 
że pan bardzo zajęty... że mn ę pan teraz  w 
duszy wy-yła do w szystkich d j ib łó w .. .  ale zrób 
pan to dla mnie... dla swej s ta re j  znajomej... 
pozwól mi pan przeczytać te raz  mój dramat... 
Panie  łaskawy...

— Owszem... owszem... z przyjemnością —  
przerwał, krzywiąc się, l i te ra t;  ale —  proszę 
pani, ja ,  j a . . .  je s tem  teraz zajęty... j a  — ja  m u­
szę te raz  jechać!

—  Panie łaskawy! —  jęk nęła  jejmość, i 
oczy jej zaszły łzami. —  J a  wymagam od pana 
ofiary, poświęcenia się! W iem, że jestem  zu­
chw ała i natrętna, ale bądź że pan wyrozumia­
łym! U każ  wspaniałomyślność serca! Ju tro  wy­
jeżdżam do Kazania, chcę więc koniecznie dziś 
usłyszeć pańskie zdanie!

P, święć pan dla mnie, dla swej starej zna­
jomej, to pół gedziny, tylko pół godziny! B ła­
gam pana!

L itera t  —  ot, jak  każdy l ite ra t,  —  miał do­
bre serce: nie umiał odmówić. Gdy przekonał się, 
że ta j-jmość wkrótce  zacznie becz(ć, lub 
padnie na  kolana, zmieszał się s trasznie  i zamru­
cza ł  zdesperowany:

D. n
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czyni ze spokojnych, w b łogognuśnym  śnie u m y ­
s łow ym  spoczyw ających  —  w iadom o: B e zu s tan n e  |
dąż en ie  do zdobycia ch leba ,  z dośw iadczen ia  su- j 
row ego  w ynikłe  liczenie jedyn ie  na  w łasne siły w 
tej w alce ,— oto co głównie podgryza  l niszczy 
pods taw ę  dzisiejszych w ie rzeń  religijnych —  wiarę  
w opatrzność .  R ozpatrzm y wpływ ten szerze j:  N a  ; 
wsi m oże  u trzym yw ać  się ta  w ia ra  dłużej, boć ; 
tam  ch leb — urodzaj za leżny  je s t  od pogody ro- . 
czne j ,  a to— według w iary— jest w ręku  opatrzno- ; 
ścl. P ro śb a m i,  daram i,  pobożnym  życiem m ożna I 
sob ie  ła sk ę  opatrzności z jednać ,  „Bóg nie opuści, j 
kto się  n ań  spuści!*

L ecz  w kopalni, fab ryce— któż da chleb.-* O pa- | 
t r z n c ś ć — kapita l is ta ,  tym sie  od opatrzności boskte j j  
różn iąca ,  że ch leba u niej wyprosić nie m ożna nl j 
b ła g a n ie m ,  nl m odlitwą, nł życiem pobożnym , lecz , 
c iężką ,  n ie ludzką ,  k rw a w ą  częs to  p racą .  Różnica - 
więc , jak  widzimy —  ogrom na.

Na wsi wszelkie ka tas t ro fy  e lem e n ta rn e  lub n a ­
w e t  n ie szczęśc ie  osobis te  rów nież  zrządzen iem  są 
owej opatrzności ,  s ą  „ rę k ą  boska* .  „Bóg dał Bóg 
w z ią ł , ,  „Kogo Bóg m iłuje, n a  tego  krzyże zsyła*
  oto dowód, jak  w iara  ta  o tchłonnie —  c iem n a
w siąk ła  już n ie s te ty  w krew- ludu, tw orząc te  I Im 
pod o b n e  pow iedzenia  „m ądrośc i  życiowej*, swoj- ; 
skiej filozofji naszej.

A w kopalni i fabryce? T a m  już nie opatrzność  
chroni od n ieszczęśliw ych  w ypadków  osobistych 
czy zbiorow ych, lecz w łasna  o s trożność ,  o s troż­
ność ogółu, o rganów  dozorczych , k ierow niczych , j 
W re szc ie ,  tam  na wsi, „k a ra  boża* s ięga  zwykle 
g rzeszn ików , bluźnierców . T u ,  jeśli zda rzy  się  ja ­

kiś w ypadek  lub k a tas t ro fa ,  to tra f ia  ona  zarów no 
pobożnych  jak  i n lepobożnych , w ie rzących  jak  I 
n iew ie rzących ,  po rządnych  ja k  i wisusów. —  Sło- ; 
w e ir ,  ca łe  życie ekonom iczne  1 w spó łb ieżące  z 
nim  ośw ia tow e, ku ltu ra lne ,  odrywa myśl ludzką od 
naiw nej w iary  w opatrzność  bo sk ą .  W s p o m n ia łem
0 w spółczynnikach  dz is ie jszego  ustro ju  ekonom lcz  i 
nego .  A w ażne one  są  bardzo ,  boć  p zzec łeż  nie 
m yśl im y tu śp iew ać  hym nów  na  cześć  kap l ta l l-  
s ty c zn e g o  ustro ju  — choćby  n a w e t  w lmi> Wol I 
nej Myśli. C hodzi nam  o za zn a c z e n ie  wpływu te -  ! 
go 1 o w yc iągn ięc ie  z n iego  odpow iednich  ko rzy ­
ści w celu pop row adzen ia  sp raw y  ludowej polskiej 
n a  tory tak nam  koniecznej o św ia ty ,  jako  drogi 
do wolności w szechs t ronne j .  —  Otóż czynn ikam i 
po s tęp u  spo łecznego  na jw ażn ie jszem i są  dziś —  
szkoła  I różne t. zw. ruchy  spo łeczne .

S a m o  życie ekonom iczne  w ytw orzy łoby  przez  
sw ą  des trukcy jną  dzia ła lność  na  w ia rę  I e tykę  
w iększy  jeszcze  za m ę t ,  czego  wynikiem t. z. 
„szum ow iny  sp o łe c z n e “  gdyby  n ie  działa lność u-  
św la d o m ia jąc o  ośw ia tow o ku ltu ra lna  różnych p r ą ­
dów społecznych , tow arzys tw  k sz ta łcących ,  s t k ó ł
1 t. d.

Je d n y m  z na jw ażn ie jszych  czynn ików  postępu  
je s t  n iewątp liw ie  p ro p ag a n d a  W olnej Myśli; — J e ­
żeli rdzeń  P o lsk i ,— chłop n asz  cały je szc ze  n i e ­
s te ty  pogrążony  je s t  już n ie  tylko w w lęz ienno  
c ie m n e j  w ierze  w opatrzność ,  lecz w najg rubsze j  
zabobonncśc l ,  kiedy dla n iego p ła tny  s łużalec rządu  
a us tr .  i na j lepszy  jego obrońca  ksiądz je s t  półbogiem 
p raw ie ,  św ię tośc ią  n ie tyka lną ,  to je d e n  z jej k r e ­
sów, Ś ląsk  aus tr . ,  p r z e d s ta w ia  racze j  w szys tk iego  
przec iw ieńs tw o .

W y ż e j  opisany  wpływ życia górn iczo -fab ryczne­
go p rzem ysłow ego  na w ie rzen ia  relig ijne doszedł 
tu ta j  dalek ich  bardzo  g ran ic .  Z a ra z e m  w iche r  s o ­
cjalizm u pozryw ał z po tę żn e g o  ongiś gm achu  w ia ­
ry chrześc iańsk ie j  ze w n ę trzn e  tego gm achu  części 
czyn iąc  przez to fceztreściwym sam  fu n d am e n t  
g m a c h u  —  w iarę  w opatrzność .  K lerykalizm , d u ­
chow ieńs tw o ,  ta narośl ta k  dziś szkodliwa nletyl- 
ko dla w yzwolennych ruchów społecznych lecz I 
re ligijnych, dos ta teczn ie  o s łab iony  zos ta ł  a g i tac ją  
soc ja l is tyczną .  Lecz  an tyk lerykal izm , to na jp ier-  
w szy  dopiero  krck  w pochodzie  ku sw obodzie 
m yśli ,  k rck  z konieczności p row adzący  da le j .  
„K to  rzek ł a, musi 1 b pow iedzieć* .

G rom ady  ca łe  rzuciły się do k sz ta łcen ia  się na w y­
d aw n ic tw ac h  czesk ich ,  z b rak u  swoich polskich. 
T y godn ik  wolnomyślny „Ć erw ank le j*  (Zorze)  ta -  
klż je szcze  lepiej r edegow any  dwutygodnik  „Matl- 
ce  S v o b o d y * ( M a tk a  W olncśc l)  I m ies ięczn ik  s a ­
ty r y c z n y  „R asple*  wielu m iały  1 m a ją  do tąd  czy .  
te ln lków  pom iędzy  robotn ikam i polsktemł n a  Ś lą ­
sku . W ra z  z rozwojem prasy  polskiej partj l soc ja l i­
s ty c z n e j  1 wogóle ruchu polskiego za czą ł  s ła b n ać

te n  p rąd  ze s trony wolnomyślnej czesk ie j p łynący, 
a to d la tego , że soc ja l is tyczna p ra sa  niosła rów ­
nież ile m ożncśc ł ośw ia tę  św iecką  1 ostry an ty k le ry ­
ka l izm . Lecz  polityczna działa lność partjl tej tak  
doniosłej dla ruchu polskiego n a  Ś ląsku n ie  m oże 
je j pozwolić n a  sze rszą  działa lność ośw ia tow ą. W 
każ d y m  raz ie  gm ach  w iary nadw ątlony  je s t  bardzo ,  i

A  żyw otną potrzebą um ysłową, na każdym  
kroku w yzierającą, potrzebną zasadniczoą d la  
rozw oju  m yśli po lsk ie j na Ś ląsku  je s t u tw orze­
nie ludow ego ruchu Wolnej M yśli.

Jan Z aw ada.

Virago, sz tuka  w 4 ak tach  p rzez  W ilhelm a  
Feldm ana.  K raków — W a rsz a w a  1911 nakł.  G ebe t-  j 
h n e r  i Wclf. 144 str. in 8. I rb.

Józef W eyssenhof. H etm ani,  pow ieść  w spó ł­
cz esn a ,  W a rsz a w a  nak ład .  G e b e th n e ra  i Wolfa, 
K raków , G. G e b e th n e r  I S półka,  I9II, In 8, str. 383 . 
G ena  rb. 2.

Kazimierz P rz e rw a  T e tm a je r .  G ra F a l  powieść 
w zw iązku z „K rólem  A ndrzejem * W a rsza w a  1911 
nakł.  kasy  przezorności i pom ocy w arsz .  pom ocni- 
ków k s ię g a rsk ic h  str .  308  In 8.

K. Ł u kaszew iczów na .  S e rd e c z n i  przyjaciele 
(N ia n ia — M ateusz) .  W a rszaw a  G ebe th .  I Wolf. In 8. 
68  str . z rycinam i.— Kart.  50  kop.

S chw ar tza .  W ów czas  P u ryszk lew icz  z rozum ia ł ,  iż 
jego osobisty  wpływ na  politykę m ln ls te r ju m  o ś ­
w iaty  będz ie  bardzo  n ieznaczny  1 uknuł z e m s tę .  
S tą d  je d n ak  nie na leży  wnioskować, by p. Kasso  
m ia ł być  wogóle p rzeciw nik iem  skrajne j prawicy

P o za ty m  m ówiono bardzo  wiele —  ja k  donoszą  
dzienniki p e te rsb u rsk ie— w ku luarach  D um y p a ń ­
stw ow ej o os ta tn ie j m asow ej korf lskac ie  pism nad- 
n e w s k k h ;  naogć ł przy tym w kołach poselskich  
p rze w a ża  cpinja, iż w danym  w ypadku n ie m a  is ­
toty przes tęps tw a.

P raw icow iec  np. poseł Zam ysłow sklj j e s t  zdan ia ,  
iż gdyby je m u  wypadło  być p roku ra to rem  w tych 
sp raw ach  —  odstąp iłby  od oskarżen ia ,  p ism a  bo ­
wiem , p o d a jąc  inkrym inow any w yjątek  z mowy 
P u ry sz k iew ic za ,  n ie  m ia ły  n a  widoku żadnej a g i ­
tacji .

Również praw icowiec Szulgin II nie widzi cech  
p rzes tęp s tw a  w sp raw ozdan iach  dzienników. „O d­
nośny ustęp  mowy P u ryszk iew icza  —  dodaje 
Szulgin II— wyw ołał o lbrzym ie w rażen ie  w s f e ­
rach  I oświetli pcłożenie spraw y o szkole wyższej.  
P u ryszk lew icz  w tym celu się poświęcił.

Bar. Meyendorf twierdzi, Iż nie m ożna  pociąg­
n ą ć  do odpow iedzia lności z ar t .  1C3 za  dosłow ne 
p rzy toczen ie  m owy m onarch is ty  i nie m ożna  w y­
m a g a ć  od prasy ,  by była lo ja lnie jszą od P u ry sz ­
kiewicza.

W re szc ie  ja k e ś m y  już wspominali —  w kołach 
dum sklch k rąży  uporczyw a pogłoska, iż m in is te r  
oświaty K asso  us tąp i  je szcze  p rzed  św ię tam i (st. 
st.); P u ry szk iew icz  p rzy tym  w yg łasza jąc  mowę 
an tym ln is te r ja lną ,  w yraz ić  m ia ł opinję nietylko 
swoją, lecz 1 wielu dostojników państw owych.

Echa polityczne.
Sto łypin  o sp ra w ie  finlandzkiej. P ism o  an g ie l­

sk ie  „F inanc ia l  T im es* z a m ie szc za  w yw iad  w 
sp raw ie  f inlandzkiej z p rez ese m  R ady  m inistrów 
S to łyp lnem , k tóry ,  m iędzy  Innem l powiedzia ł,  że I 
F ln la n d ja ,  b ę d ą c  n lerozdzle lną  częścią  p ań s tw a  
rosy jsk iego ,  n ie  b ierze  jednak  udziału w w ydat 
k a c h  cgólnopaństw ow ych , że poddan i rosyjscy nie 
są  rów noupraw nien i w F in landi i  i uw ażan i są  za 
cudzoziem ców  l że b a rdzo  c iężk ie  j e s t  pcłożen ie  
rządów  w F lnlandjl .  W spom niaw szy  o w zroście  
ro sy jsk iego  poczucia  narodow ego  od czasu wpro 
w a d z e n ia  p rzeds taw ic ie ls tw a  narodow ego  i o wra 
żllwoścl,  z ja k ą  Rosja trak tu je  spraw y, zw iązane  
z poczuciem  godności narodow ej ,  p rez es  R ady  m i­
nis trów  zwrócił u w ag ę  k o re sp o n d e n ta  n a  wrogi 
s to sunek  F ln land j l  do Rosji, 1 porów nał po łożenie 
F ln landj l ,  m a jące j  swój se jm  krajow y, z położeniem  
Irlandjl, k tó ra  przed ICO laty s t rac iła  swój własny 
p a r lam en t .

A gitac ja  p rzedw yborcza  w Fln landjl ,  w obec od ­
być się m a jących  za  dw a tygodnie  w yborów je s t
 jak donoszą z P e te r s b u r g a — w całe j pełni. P a r -
tja s ta rc f ińska  ogłosiła odezw ę z powodu w yborów 
w o s ta tn im  nu m e rz e  sw ego o rganu  par ty jnego .

O dezw a jest bardzo  um ia rkow ana .  S taroflnnowle 
p o d k reś la ją  w niej,  ze zap row adzen ie  dobrych s to ­
sunków  z C e sa rs tw e m  jest dla k raju  n iezb ęd n e  1 
d la teg o  n aród  fiński powinien swoje obowiązki 
w ypełn ić  uczciwie. Jednocześn ie  w y raża ją  nadz ie ję ,  
że  w C e sa rs tw ie  umocni sie p rzekonan ie ,  że w e ­
w n ę trz n a  sam odzielność  F ln landjl  n ie  bedzle  dla 
C e s a r s tw a  szkodliwa, lecz p rzec iw nie ,  korzystna .

P rz y w ó d c a  lewych młndoflnnów, Jonas  K astren ,  
p row adz i  en e rg iczną  ag i tac ję  w gubern ji  wybór 
sklej na  korzyść swej grupy.

Z CESARSTWA.

Z Dumy. S w e g o  czasu d ep e sz e  pe te rsb u rsk ie  
przyniosły  w ledom cść .  Iż m owę P uryszk iew icza  
przeciw  ministrowi ośw ia ty  u w aż ać  należy  za ak t 
ze m sty  osobis te j.  Dzienniki pe te rsb u rsk ie  uzupeł­
n ia ją  pog łoskę  te  w iadom ością ,  iż p rzed  paru  dn ia­
mi P u ryszk lew icz  zwrócił sie do m in is tra  oświaty  
K asso ,  c h c ą c  z nim n aw ią za ć  d łuższą rozm ow ę 
na te m a t  szkół w yższych, zos ta ł  je d n ak  przyję ty  
b a rd z o  rh ł rd n o ,  bynajm nie j  nie ta k ,  jak p rzez

Nowa szk o ła .  M inisterium przem ysłu  t handlu  
za tw ie rdz iło  u s ta w ę  polskiej szkoły p ry w a tn e j  
p rzem ysłow o-techn lcznej  w W arszaw ie .  Z ad a n iem  
szkoły b ęd z ie  k sz ta łcen ie  m a js trów  fabrycznych , 
techn ików  budow lanych  1 geom etrów .

Szko ła  będz ie  m ia ła  4 oddziały: m echan iczny ,  
chem iczny , budow lany  l m ierniczy,

Kurs nauk  6 letni.  P rzy  w ydzia le  m e c h a n ic z ­
nym  będz ie  osobny dział m łyna rs tw a .

Zakaz. M lnlsterjum  ośw ia ty  rozesłało  do w ładz 
szkolnych okólnik, w którym zabroniono m łodzieży 
szkolnej w średn ich  zak ład ach  naukow ych w y s tę ­
pow ać publicznie w c h a rak te rz e  solistów, dek la-  
m ato rów , b rać  udzia ł w p rze d s taw ie n ia ch  t e a t r a l ­
nych  ltp. W  każdym  poszczególnym  w ypadku  n a ­
leży  w y jednyw ać pozwolenie prze łożonych szkół. 
N ie s tosu jący  się  de pow yższego  ro zpo rządzen ia ,  
podlegać m a ją  karom , aż  do u sun ięc ia  ze szkoły 
włącznie.

U staw a  norm alna  T o w a r ry s tw  w spó łdz ie lczych
op rac o w a n a  zos ta ła  już w projekcie przez  m in is t­
ra  sp raw  w ew nętrznych .  Nowością w ow ym  p r o ­
jekcie je s t  w za jem n a  pom oc hand low a rzem ieś ln i­
ków, rękodzieln ików, p racu jących  w domu ltp. W 
spraw ie  zakupu  m a te r ja łów  i zbytu  wyrobów  r z e ­
m ieśln iczych, czego do tej pory nie była wolno. 
Moc obow iązu jąca  p rzep isów  z d. 4 m arca  w m yśl 
pro jek tu  u s taw y  n a  tow arzys ta  te  ro zc iągać  s ię  
nie może.

P ro je k t  rozes łany  zos ta ł do zaopln jow an ia  ml-

„Hotel Narodowy”
KRAKÓW Ul. POSELSKA L. 22.

Po  zm ian ie  właścic iela  g runtow nie  z e w n ą trz  
o d res tau ro w an y .  Poko je  na  p a r te rz e  i p ię trze  n o ­
wo u rządzone ,  park ie ty ,  św ia tło  e lek tryczne,  k o ry ­
ta rz e  ogrzew ane ,  r e s ta u rac ja ,  łaz ienki,  telefon i 

s ta jn ia  w m iejscu .

Cena pokoi ze św iatłem  1 usługą  
• Od 2 koron WZWyŹ. 468—8—4

PRENUM ERATĘ „KURJERA" PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE,



4. К U R J E R K* 293.

nistrowi skarbu, przemysłu 1 handlu oraz ro ln ic­
twa. Zaznajom iono z nim 1 o rgan izacje  p r z e m y ­
słowe.

Spraw a dyscyplinarna. Prokurator sądu o krę ­
gowego warszawskiego wniósł pod rozpatrzenie o- 
gólnego zebrania członków tegoż sądu oskarżenie  
przeciwne adw . przys. S tan is ław owi P a łk o w i o n ie -  
ilcujące z obowiązkam i obrońcy postępowanie pod­
czas prowadzenia spraw politycznych.

Rozważywszy argum enty  oskarżenia, jak I o b ja ­
śnienia adwokata, ogólne zebranie członków sądu 
okręgowego warszawskiego na ostatnim posiedze­
niu sprawę umorzyło.

Roty UCieszne. W ileńsk i .G on iec  C o d z ie n n y “ 
pisze, że do wileńskich rot uciesznych, których  
organizacją za ją ł się esauł von Ekse, zapisało się 
do 2 0 0  chłopców, przeważnie  wychowańców roz­
maitych  szkół.

Ć w iczenia  pod k ie runk iem  oficerów m a ją  clę 
odbywać w k i lku  koszarach wojskowych oraz w 
szkole junkierskiej, w g im nazjum I i szkole realnej.

Obecna organizacja rot uciesznych będzie się 
składała z 5  secln, podzielonych na półsetki. W y ­
chowanie uciesznych ma być prowadzone według  
angielskiego svsremu Baden Paula ,  jednakże »Gon. 
C o d z.*  wątpi, czy ten system k ie row nicy  potrafią  
zachować n ieskalanym , a przytym cała ta historja  
w ydaje się dz ienn ikowi w .leńskiemu wielce ucie-  
szną.

Skutki Obniżenia tn ry fy . Ministerium ko m u n i­
kacji  zebrało już informacje o skutkach zastoso­
w ania  obniżonej taryfy kolejowej; od 24  lipca r. 
b. zw iększyła się znacznie frekw encja  oodróżnych  
w  klasach І І I I ,  a na n iektórych linjach z w ię k ­
szenie sięga 2 0  proc. Dochód kolei w tym okre­
sie czasu pomimo zn iżk i był większy aniżeli w  
tym  samym okresie roku ubiegłego.

Przypom inam y, że na korzyść T o w . prz. ucz. 
Mł. W  sobotę, dn. 24  grudnia odbędzie się sprze­
daż rabatow a w składzie aptecznym  W -g o  р. A. T .  
M azurk iew icza  ul. Now a.

Kradzież 2 0 0  rubli. Podczas nieobecności w 
domu mieszkańca osady B e łży c  Konstantego P rusz­
kowskiego skradziono w b ia ły  dzień 2 0 0  rb. o 
godz. 12 w południe.

W Redakcji naszej. C e lem  uczczenia zasług 
ś. р. Henryna Kraussego, na potrzeby T o w a r z y s t ­
wo .Ś w ia t ło “ R b .  f i  k .  j o  złożyli: W .  К  oraz 
pracownicy kantoru I m łyna p. f. „Adolf i H enryk  
bracia Krausse".

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Z  teatru . Reoertuar św iąteczny trupy p. C z a r ­
neckiego tak się przedstawia:

P ierwszego dnia św iat  po południu: .P rz y g o d y
w domu № przy ul. K rakcw sk le -P rzed m leśc ie  w L u ­
blinie kretochwila w 4 aktach i „T ań ce  Japońskie*  
wieczorem: „Krys ia  Leśn iczanka".

Drugiego dnia św:ąt popołudniu: „M ęczennica*
d ’Ennerv i T a r t e ,  znana i głośna sztuka, w ieczo­
rem: „H rab ia  L u x em b u rg “ (10 ) .

W e  wtorek śwlęteczny— po południu: „Szalona  
d ziew czyna* ,  wieczorem drugi raz „Sen srebrny  
S alo m e i“ .

W e  czwartek 29  b. m. operetka .C z a r  w a lc a * .

W  piątek 30  b. m. popularne nrzećstawienie  po 
cenach znacznie zniżonych: „ T a j fu n * .

W  sobotę 31 b. m . operetka „W ese l  1 w d ó w k a .“
W  N ow y R o k— po południu: operetka „Ach ta 

w iosna“ ; w ieczorem: p rem je ra  „ B m d y c l “ ( * ro to -  
chwila) i w ie lk i kabare t  artystyczny z udzia łem  
całego towarzystwa.

„ M a tk a *  Przybyszewskiego odegrana będzie na 
przedstawieniu abonam entow ym  we wtorek 3  s ty c z ­
nia r. p.

Drogi pogrzeb. P ara f jan ie  z W ąw ą ln icy  w ło ś ­
cianie postępowego odłamu, są zgorszeni fak tem ,  
który świeżo tam się zdarzył.

Oto śmletć zabrała w tej parafjl  zam ożnego go­
spodarza, bezinteresownie ;ak to ma zwyczaj czy -  
n'ć zawsze, a miejscowe duchowieństwo w zię ło  za 
trud pochowania jednego chłopskiego ciała, az 100  
rb. C z y  nie za wiele?— pytają  się parafjanie.

Lubel. T o w a rz  Muzyczne. Orkiestra T o w a rz .  
studjuje syn-fonję bohaterską Beethowena (E ro l ra  
№ 3 )  na wieczór muzyki symfonicznej.

Solowy zespół wokalny „ L lr n ik “ rozpoczął próby  
utworów Karłowicza I Maszyńskiego w p iękn ym ,  
acz trudnym układzie .

W ieczorn ica dla członków T o w arzys tw a  i rodzin  
odbędzie sie w połowie stycznia.

Z  powodu ferjl  św iątecznych od 22  grudnia r. b. 
do 6 stycznia r. p. próby będą zawieszone.

Telegramy.

W Y B U C H  W  N O W Y M  J O R K U .

Nowy Jork 21 grudnia. Na centaralnej stacji e- 
lektrycznej wybuch zabił  14 osób, poranił 2 0 0  0 -  
sób. W  sąsiednich gmachach wybuch sprawił w ie l­
kie spustoszenia. W yb itych  jest około 5 ,0 0 0  szyb 
w oknach. W ybuch był tak silny że przechodniów  
zb ija ł  z nóg i rzucał Ich na z iem ię ,  oraz w y w ra ­
cał ekw iparze na ulicy.

Z Ł O D Z IE J  W  M A S C E .

Drezno 21 grudnia. W  sklepie jubilerskim  
E lm eyera  jakiś zam askowany człowiek rozbił ga • 
blotkę i skradł z niej kle jnoty, ocenione na 2 0 0 ,0 0 0  
m arek. W czasie pościgu w ystrza łem  z re ­
wolweru odebrał sobie życie. K im  był jeszcze nie  
w iadom o-

T R Z Ę S I E N I E  Z I E M I .
Now y Jork. 21 grudnia. Z  pcwodu trzęsienia  

ziemi w San Salvador zginęło z górą 5 0 0  osób.

E C H A  S T R A J K U .
P aryż 21 grudnia. N a  wczorajszym posledze- 

dzeniu Izby deputowanych opozycja radykalna po­
djęła nową próbę obalenia Brlanda. Próoa się nie  
udała. L ew ic a  zadała ponownego przyjęcia na słu­
żbę 3 0 0 0  koleiarzy, usuniętych z powodu udziału  
w strajku Briand odoowledzla ł.  że należy u trzy -  
n r ć  powagę niczym nieuszczu Joną. S łow a preze­
sa gab n - tu  wywarły w ie lk ie wrażen ie  na w ię k ­
szość Izby. W  głosowaniu gabinetu uzyskał 2 5 0  
głosów większości.

P R Z E S I L E N IE  W  A U S T R J I .

W iedeń, 21 grudnia. D z ien n ik i  wiedeńskie d o ­
noszą, że w Kole Polskim powstało wielkie z am ie ­
szanie I przypuszczają, że z pewodu braku jedno­
ści w  Kolei prawdopodobnie zaproponowani bedą  
ministrowi» pozaparlam entarn i,  szef sekcji Zaleski,  
prof Nw orsk i,  slbo prezydent miasta K rakow a  
Leo N  fr. Presse" tw ierdz i.  że gdyby Staolńskl 
został prezesem Koła Polskiego, sprawa budowy  
kanału  aallcyjskiego byłaby pogrzebana, jest on 
bowiem jej p rzec iwnik iem .

Wydzierż. pod Kijowem
na kilka lat 80  dzles ogrodu owocowego. Z w ra c .  
listownie K ijów , Światos ławska ul. № 2 m. 2 5 .
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2 kostjumy za 5 rb. 25 kop.
j W  celu jaknajwiększego rozoowszechniania wysyłamy za 

rb. 5.24 następujące °  sztuczki na jesienne lub zimowe ko­
stjumy. 1) 4і 'з arsz. francuskiego kortu— wełniany trw ały i 

i modny materjał na kompletny męski garnitur —  deseń 
! nainowszy. 2) Я arsz materjału „Anglej* na kompletny dam- 
i ski kostjum b. ładnej modnej wełny Takież 2 sztuki w lep­

szym gatunku za rb. 6.25. Przesyłka 55 k. na Syberię 11.5 k. 
; Przy obstalunku 2-ch par lub więcej sztuk przesyłka na nasz 
j koszt. Wysyłamy za zaliczeniem pocztow. bez zadatku i za 
I gwarancją. Jeżeli się nie podoba - -przyj -lujemy z powrotem.

A D R E S .  Ł ód ź  154 0. — F a b r y k a  T o w a rz .  
s u k ie n n o -w e łn ia n e j M a n u fa k tu r y .
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KRYTYKA
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM 

SPOŁECZNYM, NAUCE I SZTUCE.
pod re d a k c ją  Wilhelm i  Feldmana.

K R Y T Y K A  jest w yrazem  niezależnej .m yśli  
polityczne:, kulturalnej i artystycznej; nie służy ż a ­
dnej parljl  lecz ogólnej Idei w yzw olen ia  i twór  
czośd; wszystsle prądy w tym kierunku zdążające,  
a nie mogące się przejawiać w innych czasopis­
mach, znajdują w „ K ry ty c e “ swobodny azyl. S tąd  
niezm ierna żywotneść pisma.

K R Y T Y K A  rozpada się na dwa dzia ły . P i e r ­
wszy, społeczno-polityczny, umieszcza rozprawy z a ­
sadnicze 1 przegląd miesięczny życia politycznego, 
kuturalnego ruchu religijnego, naszych w y d a w ­
nictw. Drug i dział,  artystyczny, umieszcza utwo  
ry beletrystyczne, rozpraw y z dziedziny fi lozofjl 
i Krytyk i  l iterackiej,  nadto w każdym  № Listy o li­
teraturach obcych I charak tervs 'yka , w ybit  iego a r ­
ty s ty — olastyka. K iz d y  № przynosi też k i lka  r e ­
produkcji dzieł artystycznych w osobnych dodat 
kach kartonowych. Bogaty dz ia ł  informacji z d z ie ­
dziny nowości ks iążkowych, tea trów  Dolskich, w y ­
staw artystycznych, czynią K R Y T Y K Ę  odbiciem  
współczesnej umysłowoś l polskiej.

    P renum erata wynosi:----- -------------------
Rocznie 10 rb., półrocz. 5 rb., kw arta ln ie  2  5 0  k.

P renu m era tę  uiścić najlepiej pocztą adresując-  

Adres Redakcji  i A dm in is trac j i .

K raków , ulica Stachow skiego L. 14.

pluszowa, zupełnie 
nowa do sprzeda­
nia okazyjnie. =

K A PU C YŃ SK JSfb2, m. 8 . 467-2-2

Rozkład pociągów na st. Lublin.
—  Sezon z i m o w y -----------------

O d  d n i a  3 8 -gro  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 0  r .  

Odchodzą ss L u b lin a
De Warszawy.

7 m. 10 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08 rano IV  Id.

Do Kowla.

6 m. 54 rano miesz. 

2 m. 27 popoł. osob. 

9 m. 1 wlecz, poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV  kl.

De Łukowa
3 m. 21 pop. mięsz
6 m. 55 r. II і IV  kł. 
Przychodu z Łuko*» 

8 m. 45 r. mięsz.
7 m .34w . I l i  IV  kl

Odrodzenie“ TYG O D N IK  PO LITE C ZN O - 
3P O LE C ZN Y , L ITER A C K I 
I A R TY S TY C ZN Y .11

pod kierownictwem Stefam i Gackiego  i orzy stałym współ­
praco wnictwie; Jersego  H usarskiego , Ignacego Ssecha, 

W incentego  7 rojanoioskiego.
  W a ru n k i p ren u m ern ty : —

W Warszawie: Na prowincji I zagranicą:
roczn e  rb. 8 rocznie , . . . rb. 10.—
półrocznie................................4 pół ocznie . . . .  5.
kwartalnie . . .  „ 2  ! kwartalnie . . . .  2.50
Prenum era tę  przyjmuj i  administracje i księgarnie.

Adres redakcji. TRĘBACKA 10 Telefon 144 4 0 .

Są do nabycia
■w  rad -aJszc ji „3E2Z T T  В  J E  E

G A B L O T K I  Z O W A D A M I
z pracow ni entomologicznej Antoniego Brydziń  
skiego z R id zyn ia  ziemi Siedleckie j a mianowicie:

Rozwój prządki jedw abn ika  duży  
• Rozwój prządki jed w abn ika  п Ы у  

Rozwój pszezr ły  
Gablotka owadów pożytecznych  
Gablotka owadów szkodliwych  
W y tw o ry  pracy owadów  
Przystosowanie się owadów

шттттштттт

15 rb. — k.
2 rb. 50 k.
3 rb. — k.
5 rb. — k.
5 rb. — k.
4 rb. — k.
5 rb. 50 k.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: W arszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8. —  Dom Handlowy L. i E. Metz 
&  C-o, ul. Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, u Marszałkowska Ns 120.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. DruKarnla „Estetyczna“ R. Jaczewsklei.


